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I*rennmerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kw artalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 haL 
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N u m e r p o je d y n c z y  8  h a le rz y , poniedział­
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O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

soowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi s o cya ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7J/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Pogrom rosyjski.
różnych stron powtarzają się wieści, iż 

^•hropatkin otrzymać ma dymisyę. Byłaby to 
Jj&rna niewdzięczność. Skoro armia rosyjska 
*Prost nie dorosła do tego, aby mogła Ja ­
nczyków  zwyciężać i wypierać — skoro 

tylko w odwrocie ma swój ratunek — 
m  godniejszym jest od Kuropatkina, by nią 
jpUenderował ? Wszak Kuropatkin okazał się 
«ehialnym „odwrotowcem": zawsze umiał od- 

tę chwilę, gdy należało i można było 
jpZcze się wycofywać... I  teraz z pod Muk- 
ehu umiał się mimo przeszkód bez liku wy- 

P ttąć  „przed szperą“.
- Co prawda, z grubymi szwankami... Przy­
k rzm y  się stratom rosyjskim w ludziach, 
k  dnia 11 marca ilość rannych rosyjskich 
.^Niosła, wedle oszacowania rosyjskiego, 
Co8 1 - Mało co ustępuje zapewne tej liczbie 

k ra zabitych. Do niewoli (do tej samej da- 
wzięli Japończycy około 30.000.

°d  czasu owego zwiększyły się oczywiście 
®zystkie powyższe pozycye, a zwłaszcza 
®tatnia wzmogła się niewątpliwie ogromnie, 

gWk Japończycy przy pościgu odcinać mu- 
opóźnione kolumny nieprzyjacielskie. 

0 też ubytek w armii rosyjskiej szacowa-
jest na jakie 150.000, co oznaczałoby 

al przepołowienie. Dodajmy do tego 
mnóstwa amnnicyi i prowiantu, a nie- 

j^tpliwie i mnóstwa dział — gdyż, jak stwier- 
£ 4 Kuropatkin, wojsko rosyjskie musiało re- 
Jpiow ać z drogi i na przełaj polami się 
jj ls?ować i przeprawiać się przez stromo- 
j.Jeżne rzeki... W takich warunkach war- 
żJ . bojowa armii, choć ocalone jej części 
s a)dą chwilowe schronisko za tielińskimi 
t a&cami — staje się minimalną i Japoń­
c y ,  wytchnąwszy po swych wysiłkach (a 
l / t to  tu podkreślić, iż up. armia Nogiego 
p° n a d l u d z k i c h  n a p r ę ż e n i a c h  pod 
^ rtem Artura — w tej rozprawie for so-  
^ y m i  m a r s z a m i  — wielkim łukiem o- 
^ y d la ła  Rosyan od zachodu) nie będą mieli 

wiele trudu, aby dokonać dzieła zni­
żenia wroga... 

ą ^Westya zawarcia pokoju staje przed rzą- 
l ^  carskim, jako coraz bardziej nagląca 

Wieczność. Przy powszechnej niechęci, jaką 
^ ahtura wschodnia budzi w Rosyi, niema 
Q,0,fy o stworzeniu nowej armii o takiem 
.Pięciu ducha, iżby zdolną była wywalczyć 

ycięstwo.
,jo Jhrat, przyzwyczajony do byt’ po sjemu — 

Nieliczenia się z wolą narodu, ani wogóle 
.^ynnikami psychicznymi mógłby nadal 

ujmować gwałt im zadawać (choć trudno 
jN e  wyobrazić nowe mobilizacye przy na- 
W°ju dzisiejszym). Ale wchodzi tu w grę i 
kj % a  inna, nerw wszechrzeczy — pieniądz. 
0 Pąusiści francuscy dziś słyszeć już nie chcą 

Wielkich pożyczkach wojennych: zapotrze- 
,jj ̂ anie rosyjskie traktują arcyskąpo; nie- 

zaczną — wzruszać ramionami... A ten 
jeden znaczy: z wojną basta!

Socyalista ruski
° rewolucyi polskiej i rosyjskiej.

tu ^ k ła d o m  „P rom ien ia" w yszła  b ro szu rka  „O sta-
^ iJDTinn /I h i  ttt n a ro o iu ^  ( P a n a  OD h )  T fldffnWypadki w  ca rac ie " . (C ena 2 0  h). Je s tto

^  °°g ram  mowy tow . M ikołaja H a n k i e w i c z a ,  
^ ł ó s zonej n a  zgrom adzeniu  ludow em  we Lwo- 

20 ln tego b. r . Z te j znakom itej pod wzglę- 
& ^  tre śc i i form y mowy przytoczym y tę  parę  

łątków :
I.

^M ilczeć trudno , k iedy n a  robotników  polskich, 
r*v n ie  chcą znieść spokojnie carskiego ja - 

*bl ’ só'PG Si? oszczerstw a, k iedy splugaw ić i 
^  *ać chcą ruch  p ro le ta ry a tu  polskiego, ruch, 
^ k tó ry m  d rg a ją  na jśw ię tsze  ideały  i tradycye

- o -  P o lacy  —  narodu.
cze® n *e możemy, k iedy w idzim y, ja k  W ar* 

s tu le tn ia  buntow nica, znow u i znow u, po­
je Wszelkie głosy puszczyków , k rew  Bwoją le- 

* k rw ią  sw oją serdeczną dowodzi, że „się nie

I
a carskiego czoła i carsk ich  ry ce rzy " ...

Uj n iechaj zw ą tych , k tó rzy  z ry w a ją  się do
Ż^Wnej w a lk i, szaleńcam i! My w iem y, że w*

e. g i k a c h ,  k tó rzy  n a  hasło  polskiej p a rty i so- 
yczne) w ychodzą n a  u lice m iast, by opór 

,  wić carskim  najeźdźcom , ży je  duch szaleńców  
Pieśni W ajd e lo ty , ty ch  szaleńców ,

IjJ^ y o h  oko wybiegać lubi za wioski granioe,
m yśli, jak  dymy, ciągle nad dach u la tu ją , 

j  t'Jch sercu nie może szczęśoie domowe wystarczyć, -
w.ck tych  szaleńców , k tó rzy  „szczęścia w  dom u" 

*najdą, k iedy „go n ie  m a w o jczyźn ie"...

My, socyaliści, rozum iem y tych  szaleńców .
I  szczęśliw y jestem , że jako  B asiu , mogę dziś 

p rzed  W am i —  obyw atelk i i  obyw atele! —  mó 
wić o rew olucyi polskiej i  o rosy jsk ie j rew olu ­
cyi. Bo przez serce p ro le ta ry a tu  przechodzi s tru ­
n a  z ło ta; poprzez w szystk ie  g ran ice  i kordony 
w ije  się nić b ra te rsk ie j m iłości i  w iąże go w je 
dną całość m iędzynarodow ą. T a  s trn u a  zło ta  w 
jednem  m iejscu szarp n ię ta , odzyw a się echem  bó­
lu  i radości w sercach  całego p ro le ta ry a tu . I  k a ­
żda k lęsk a  b rac i naszych  je s t u aszą  k lęską, a  
każdy try u m f je s t  naszym  tryum fem .

A dziś stoim y wobec fak tu , który  ma epoko­
we znaczenie. Bo m ogą sobie gadać o tem , że 
carsk i rząd  zd ław ił przem ocą s tre jk  robotników  
w P e te rsb u rg u , że u s ta ł s tre jk  w W arszaw ie , 
Łodzi i innych  m iastach  P o lsk i. My w iem y, że 
to  ty lko początek  i prolog rew olucyi. My w ie­
my, że rew olucya n ie  zg inęła  i n ie  zg in ie; an i 
K rem l, an i P a łac  zimowy n ie  je s t  bardziej od­
porny n iż  P o r t  A rtu ra !... J e ś li  n ie  d z iś , to  ju ­
tro  ru n ie  c a ra t pod naporem  m as ludow ych, ja k  
rn n ą ł P o r t  A rtu ra .

K ażdy z n as  w ie, że zab łyśn ie  dzień zemBty 
i p raw dy  i spraw iedliw ości...

„Przeciw nadziei i  przeciw pewności 
Wystygłych duchów i śmierci wróżbitów,
W ierzę w wskrzeszenie popiołów i kości —
W  jutrznię błękitów;
I w gwiazdę ludów wierzę wśród zawiei — 
Przeciw nadziei!..."

S erca  n asze  ożyw iają  te  uczucia, co ożyw iały 
n iegdyś poetę n iem ieckiego, k iedy on w w ybu­
chającej rew olucyi francusk ie j w ita ł św itan ie  n o ­
w ej doby:

Komuż silniej się pierś nie wzdęła błogiem uczuciem, 
Gdy blask słońca nowego ju trzenką zajaśniał nad

[światem,
Gdy chodziły posłuchy, że ludzie radzą o sobie,
O swobodzie powszechnej, o prawach i bratniej ró-

[wności!
Każdy wówczas wyglądał nowogo życia; kajdany, 
Które duch egoizmu narzucił krajom  i ludom, 
Rozpryskiwać się zdały i  wszysoy z tęskną nadzieją 
Spoglądali na Zachód, ku wielkiej św iata stolicy!

Nadzieja przed nam i w tęczowych barwach igrała, 
W abiąc nmysł i  wzrok ku szlakom nowoodkrytym; 
Cudne to były chwile, bo wtedy zdawało się blizkiem 
Wszystko to, co jest szczytem dobra i piękna i prawdy.

Goethe.
T rag ed y ą  rosyjskiego ruchu  rew olucyjnego było, 

że lud by ł n iem y; a te r ro r  sam  s ta ł się konie­
cznym w ynikiem  trag iczn e j sprzeczności m iędzy 
poryw am i pionierów  w olności, a  ap a ty ą  m iliono­
wych m as ludu p racu jącego , d la  k tórego  wolność 
ta  m iała być w yw alczoną. N a „p rzek lę te  p y ta ­
n ie " : ja k  porw ać i dźw ignąć lud  do w alk i o 
w olność? te r ro r  był odpow iedzią chybioną, a le 
chybioną w sku tek  dziejow ej konieczności i d latego 
trag iczn ą .

N aw et tryum f chw ilow y rew olacyi, k iedy za ­
bito c a ra  A leksandra  I I . ,  a  A leksander I I I .  by ł 
w G atczyn ie  „w ięźniem  rew olucyi" (M arks), n a ­
w et ten  try u m f n ie  p rzyniósł w olności. P rzy sz ła  
reakcya  jeszcze stra szn ie jsza , nadeszły  czasy 
końca ia t  80 -tych  i początku la t 9 0  ty ch  X IX . 
w., czasy straszliw ego zacisza i grobow ego m il­
czenia rozpaczy, k iedy zdaw ało się rzeczyw iście, 
że dla R osyi n igdy  n ie  zab łyśn ie  chw ila  wolno 
ści, —  czaBy owe, k iedy g ryząca  sa ty ra  Szcze- 
d ryna  odsłan ia ła  potw orność rosy jsk iego  życia 
społecznego, a  elegie N adsona w tórow ały  sm utnym  
myślom te j in te ligency i, k tó ra  po w alkach  boha­
te rsk ich  te r ro ru  tonę ła  w rezygnacy i.

T rag ed y a  ro sy jsk ie j m yśli rew olucy jnej, sk a ­
zanej n a  bohaterstw o nadludzkie, a  potem  na  
bezsilną rezygnacyę, brzm i w słow ach N adsona:

Zamiera zwolna pierś i serce trwogą bije 
I nie m a skryć się gdzie od czarnych dum natłoku. 
O, w chwilach ciężkich tych ja  cały jednem żyję — 
Jam  cały jeden krzyk: ach przyjdź jnż, przyjdź pro­

ro k u  !
Proroku! przyjdź, na rozpacz mej męczarni,
Na miłość m ą zaklinam : przyjdź! już czas!
Spójrz w serca nam  — jak  nędzniśmy, jak  marni, 
Jak  cierpim my i jaka  niemoc w nas!
A przyjdźże,, przyjdź! Myśl gaśnie, myśl zamiera, 
Sumienie śpi... Coraz to gęstszy mrok...

N ie spodziew ał się i n ie  w ierzy ł postępowiec- 
lib e ra ł p rzed  21 styczn ia , że w  R osyi są  rz e ­
czyw iście robotnicy , z k tórym i i obok k tórych  
w arto  żyć i w alczyć, —  że są  robotnicy , k tórzy , 
jeś li n ie  dziś, to  ju tro , obalą  ca ra t.

K iedy w 8 0 -tych  la tach  g ru p a  socyalnych de­
m okratów  rosy jsk ich , z P lechanow em  n a  czele, 
s ta ra ją c  się rozw iązać py tan ie  trag iczn e  ro sy j­
sk iej m yśli rew olucy jnej, w skazyw ała  n a  to , że 
z rozw ojem  kap ita lizm u  i now oczesnego p ro le ta ­
ry a tu  pow staje  e lem ent zabójczy dla c a ra tu , ro ­
dzi się bojow nik, k tó ry  w yda k iedyś w alkę s ta ­
now czą carow i, —  jed n i z  iron ią , in n i z n iedo­
w ierzaniem  przyjm ow ali ich wywody. T a k  daw ni 
te rro ry śc i, ja k  i  lib era li d la  D ragom anów .

I  d latego też , obyw atelk i i obyw atele! masowe 
w ystąp ien ie  p ro le ta ry a tu  rosyjskiego w P e te r s ­
burgu dn ia  2 2  styczn ia  1 9 0 5  r . pozostanie epo­
kowym dniem , chociażby n aw et rnch  n a  chwilę 
zo sta ł zdław iony, chociażby n aw et znow u n a  chw ilę 
zapanow ać m iała cisza.

„My idziem y z prośbą b łaga lną  ku  T obie!" —  
m ówili pe te rsbu rscy  robotnicy, zw raca jąc  się do 
ca ra  —  „m yśm y w ieki całe byli n iew olnikam i. 
C zynow nicy T w oi zaprzepaścili ojczyznę. W y słu ­
chaj nas! D aj nam  wolność i praw a! My żyć ta k  
dalej nie chcemy! My racze j zginąć chcemy dla 
ojczyzny!" I  szli do swego ojca, szli p rzed P a ­
łac Zimowy, szli pełn i nadziei, że spo tka ich tam  
ła sk a  i dobroć w szechpotężnego cara . Szli pełni 
nadzie i —  i n a ra z  rozw iała  się m gła, a  z poza 
m gły w ynurzy ł się la s  bagnetów . K ule —  były 
odpow iedzią n a  ich b łagalne  prośby.

I  w  tem  tkw i znaczenie epokowe styczniow ych 
dn i pe tersbursk ich , tn  je s t p unk t zw ro tny  w  dzie­
jach  R osyi now oczesnej.

P rzed  48-m ym  rokiem  tkacze s tre jk u jący  na  
S lązku  prnskim , ta k  samo zw rócili się do k ró la  
p raskiego, by u lży ł ich n iedoli; i  ta k  samo tk a ­
cze w  C zechach, w przeddzień  „w iosny ludów ", 
w r . 1 8 4 4  zrobili exodus masowy do P ra g i, do 
arcyksięc ia  S tefana , by się nad  n im i zlitow ał! 
I  tn  i tam  odpowiedź im  dali tak ą , ja k ą  dał ro ­
botnikom  petersbu rsk im  M ikołaj I I .

To, czego całe dz iesią tk i la t  w alki, p ropagan  
dy i ag itacy i zdzia łać n ie  byłyby zdolne, to  było 
dziełem  jednego dn ia  krw aw ego, tego dokonała 
k rw aw a p e te rsb u rsk a  rzeź.

I  uczą dalej te  k rw aw e dni styczniow e, w brew  
w szystk im  tw ierdzeniom  reakcyonistów , w brew  
w szystk im  tw ierdzeniom  ludzi tchórzliw ych i 
chw iejnych, w brew  w szystk im  tw ierdzeniom  n ie ­
dow iarków  rew olncyi, że przecież m ożliw ą je s t 
u liczna w alka , że możliwem je s t zbro jne pow sta­
n ie  ludn.

W a lk a  orężna, pow stan ie  ludow e je s t  rzeczy­
w iście m ożliwe. Bo oto te ra z  po krw aw ej rzezi, 
po ki wawej odpowiedzi, ja k ą  dał ca r swoim k o r­
n ie  b łagającym  go poddanym , P e te rsb u rg  —  po 
raz  p ierw szy  w h is to ry i —  zaczął się pokryw ać 
barykadam i. P o  raz  p ierw szy  w dziejach  sto lica 
carów  u jrz a ła  sym bole rew olucyi, zw iastuny  zbli 
żającego się przełom u dziejow ego. Po  ra z  p ie rw ­
szy c a ra t u jrza ł w  sw ej stolicy te  w ały  ochron 
ne ludow ej w alki rew olucy jnej, te  fo rty  rew oln 
cyi, k tó re  ty le  razy  w znosiły  się n a  u licach  P a ­
ry ża  i we w szystk ich  głów nych m iastach  eu ro ­
pejsk ich  w  „szalonym  ro k u “ czte rdziestym  ósmym.

Z rozum iał znaczenie dn i styczniow ych rząd  
carsk i i ja k  gdyby w p rzedśm ie rtnej trw odze 
chw ycił się środków  n a jb ard z ie j barbarzyńsk ich , 
dopuszczał się zbrodni n iesłychanych, w ypraw iał 
orgie, k tó rych  n aw e t hordy D żyng ishana i T a- 
m erlan a  pow stydzićby się ab so lu tn ie  n ie  m ogły; 
były one w okrucieństw ie swem ta k  stra szn e , 
ta k  n iesłychane!

J e s t  to  praw idłow e zjaw isko, k tó re  obserw o­
w ać możemy i obserw ow aliśm y w życiu polity- 
cznem całego zachodnio-europejskiego społeczeń­
stw a: im bardzie j rząd  jak iś  tra c ił racy ę  swego 
is tn ien ia  w swem społeczeństw ie, im  bardziej 
b y t tego rządu  zag raża ł w szystk im  społeczeństw a 
potrzebom , im  żyw iej i częściej społeczeństw o 
wrogo przeciw  rządow i w ystępow ało, tem  bardziej 
i tem  częściej m usiał rząd , stanow iący  anach ro ­
nizm , uciekać się do siły  fizycznej, do siły  bru- 
ta lno j, tem  bardzie j był srogim  i okrutnym .

ZjawiBko to  nczy n as tego  i nape łn ia  n a s  tem  
przekonaniem  głębokiem , że dn i c a ra tu  są  już 
rzeczyw iście policzone!

W szystko  to , co ta  azya tycka  horda  D żyn­
g ishana, uzbro jona w najnow sze zdobycze euro­
pejsk iej cyw ilizacyi i  techn ik i, w y p raw ia ła  na  
k resach , co w ypraw ia ła  w  k ra jach  podbitych 
w śród ludów  pom ordow anych —  zbrodnie speł­
nione n a  K aukazie , pożary  i rzez ie  w  P olsce, 
olbrzym i, b a rb a rzy ń sk i pochód ca ra tu  przez Azyę 
całą , n iedaw ne okrucieństw a n a  M andżurach i 
C hińczykach popełn iane —  te ra z  to  w szystko ca­
r a t  rzucił przeciw ko w łasnem u społeczeństw u, 
przeciw ko w łasnem u Indowi. H ercen , sław ny pu­
b licysta  ro sy jk i pow iedział k iedyś: „P okaż  mi, 
ja k  ty ś  się z ląk ł, a  ja  ci powiem, kim  ty  je s te ś" ! 
Po  tym  lękn , po tym  p rzes trach u  panicznym , 
ja k i ogarn ia  rząd  carsk i, poznać możemy, czem 
on je s t. P oznać  możemy, że to  jego agonia , że 
dni jego jn ż  są  policzone.

A  jeże li c a ra t  sądził, że krw aw em i rep resa- 
iiam i peterBbnrskiem i zdław i i pokona ducha re  
w olucyi, to  się pom ylił. N a odgłos s tre jk n  ludn 
petersbursk iego , n a  odgłos jego m anifestacyi, 
k tó ra  z  pokojow ej s ta ła  się barykadow ą, zaczęły  
pow staw ać in n e  m iasta . D rg n ą ł K aukaz, poru­
szyło się w  p ro w in c jach  nadbałtyck ich , ozw ała 
się R yga  i w szystk ie  m iasta  zbroczyły się k rw ią  
robotników .

W szy stk ie  m iasta , w  chw ilach tego  w ielkiego 
poruszenia, w  chw ili k rw aw ych w ypadków  rew o­
lucyjnych, zd o b iły  sobie swobody obyw atelsk ie. 
P raw ie  w iększe, faktycznie, n iż my je  obecnie 
wobec ca ra tu  m am y n n a s  we L w ow ie...

Ruch rewolucyjny
w zaborze rosyjskim.

Łódź, 11 m arca.

Mord w fabryce Poznańskiego. — Zamach 
dynamitowy. — Wrażenie zamachu.

W  fabryce P oznańsk iego  rozlepiono ogłoszenie, 
w ydane przez zarząd  fabryczny , iż  robotnicy m ają  
pracow ać n a  daw nych w arunkach . O głoszenie to 
za raz  zasm arow ano smołowcem, a  n a z a ju trz  (4-go 
m arca) ca ła  fab ry k a  —  po 4 dniow ej p racy  —  
zas tre jkow ała  pow tórnie.

P anow ie  dyrek torow ie znow u użyli b ru ta ln e j 
siły  do stłum ien ia  s tre jk n . W ów czas, k iedy n a j­
w ięcej kobiet i n ie le tn ich  chłopców sta ło  n a  po­
dw órzu fabrycznem , dy rek to r Rosentai kazał 
pozamykać wszystkie bramy, prowadzące do 
sal fabrycznych. Jed en  ze s trażaków  gw izdnął 
i nag le  p ijan i kozacy rzucili się pędem na 
zebranych, tratując ludzi i bijąc ich naha­
jami i kolbami. O kropny to by ł obraz! W szy ­
stk ie  bram y pozam ykane, przed ludźm i zg ra ja  
kozaków , a  za  ludźm i g łęboka sadzaw ka. Ucie­
kać nie było gdzie, więc jedni ginęli pod ko­
pytami koni, inni topili się w sadzawce, we­
pchnięci tam przez tłum i najeżdżające ko- 
zactwo. K onie staw ały  dęba, n ie  chcąc deptać 
po tru p ach  i żyw ych, zasłan ia jących  się bezbron- 
nem i rękam i. K rzy k  i lam en t by ł s traszn y .

64 osób stratowano końmi, z tych 14 na 
Śmierć. T ych , co pow padali do sadzaw ki, p rze ­
w ażnie ura tow ano , a le  6 osób jednakże utonęło. 
Jedna kobieta porodziła dziecko pod kopy­
tami końskiemi. Tak wśród rannych, jak i 
wśród zabitych przeważają kobiety.

R obotnicy , będący w  sa lach , posłyszaw szy s t r a ­
szne k rzyki, uzbro ili się w  d rąg i i w ypędzili ko­
zaków  z fab ry k i n a  ulicę. A le panu  R osen talow i 
było jeszcze za m ało m ordów. Namówił więc 
pijanego oficera piechoty łódzkiej, by roz­
kazał żołnierzom strzelać do ludzi, stojących 
na podwórzu fabrycznem (wojsko było n a  u- 
licy). Ju ż  w ojsko zm ierzyło, ju ż . m iały  paść 
s trza ły , gdy w tem  przy lec ia ł oficer kozacki, k tó ry  
był w idocznie nieco trzeźw iejszy . T en , w idząc 
s tra szn ie  oburzonych ludzi, uzbrojonych w że la ­
zne d rąg i, kam ienie  i k ije , k rzy k n ą ł do żołnie­
rzy , by n ie  strze la li, a  do lndzi począł p rzem a­
w iać, tłóm acząc im , że żołn ierze rob ią  to , co im 
każą , że oni sam i są  n iew inni, że to  R osen ta i 
i  kom isarz pierw szego cy rku łu  ponoszą odpowie­
dzialność. W  te n  sposób kozak  nm itygow ał oby­
dw ie s trony . G dy tym czasem  nadciągnęło  dnżo 
w ojska, robotnicy , pomimo strasznego  rozgory­
czenia, rozeszli się.
i O dpowiedzią n a  tę  zbrodnię R o sen ta la  by ł
zamach dynamitowy, dokonany w pałacu 
Poznańskiego nazajutrz przez nieodżałowa­
nego naszego towarzysza Stanisława Ga­
wlaka. T ow arzysz G aw lak  by ł członkiem  n a ­
szej o rgan izacy i i człow iekiem , n iezm iern ie  p rze j­
m ującym  się w szelką krzyw dą ludzką. P o stan o ­
w ił on ukarać  g łów nych spraw ców  zbrodni. W y ­
buch by ł ta k  silny , że ludzie, sto jący  n a  u licy , 
czuli, że  ziem ia zachw iała  się  im  pod nogam i. 
W  ty m  pokoju  pa łacu  P oznańsk iego , gdzie by ł 
w ybuch, w yrw ało  k aw ał ściany  i okna w raz  z 
ram am i, a  w drzw iach  zam kniętych  w ypadły  fi- 
lung i. W yleciało  też  4 0  szyb, n iek tó re  z ra m a ­
mi. P rz y  zab itym  tow . G aw laku  znaleziono r e ­
w olw er i odezwę postre jkow ą cen tra lnego  kom i­
te tn  robotniczego P . P . S ., w  m ieszkania  zaś 
jego „R obo tn ika".

P a łac  Poznańsk iego  obecnie je s t  pusty , gdyż 
n ik t w nim  n ie  m ieszka oprócz policyi i  w ojska. 
Rozpoczęto nk łady  z robotnikam i, k tó rzy  obecnie 
żąd a ją  u sun ięcia  dyrek torów : R osentala , N owo­
tnego, Snicińskiego i oberm ajstrów : W ołkow skie- 
go i P echa , skrócen ia  dn ia  roboczego do 9 go­
dzin i podw yższenia płacy. D elegatów  robotnicy  
n ie  chcieli w ybierać, więc w ybra li ich sam i m aj­
strow ie, a le to  n ie  zm ien ia  postaci rzeczy i n- 
rzędnicy  p o w iad a ją , iż każdy  delegat mówi ja k  
socyalista.

W e  czw artek  9 m arca zaczęto znow u w yda­
w ać legitym acye n Poznańskiego: b io rą  się znów 
n a  s ta ry  sposób, chcąc przyjm ow ać now ych lndzi.

R o sen th a l, Śniciński i N ow otny podczaB p ie r­
wszego s tre jk n  w skazyw ali policyi n a jd z ie ln ie j­
szych robotników , k tó rych  aresztow ano  i stra­
sznie bito W cyrkułach. Z am ach dynam itow y, 
pomimo że się n ie  udał, zrob ił ogrom ne w raże­
nie w  całe j Lodzi. W e  w szystk ich  w stąp iła  otn-
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cha i  zapanow ała pow szechna radość, że  są  już 
bom by i że je s t  czem w alczyć. P o licya  pod w pły­
wem zam achu p rzes ta ła  bić ludzi w  cyrkułach.

R .

Przegląd polityczny.
Z komisyj parlamentarnych. ( P o ł o ż e n i e  

r o b o t n i k ó w  w s a l i n a c h ) .  Dnia 9 b. m. 
odbyła komisya budżetowa Izby posłów po­
siedzenie, na którem między innemi obrado 
wano nad położeniem robotników w salinach 
państwowych. W ich obronie wygłosił poseł 
tow. P e r n e r s t o r f e r  mowę, w której mię­
dzy innemi powiedział co następuje: „W me- 
moryale, wniesionym na ręce ministra skarbu, 
żądali robotnicy salinarni: przyznania mini­
malnego zarobku tygodniowego w kwocie 18 
koron, wypłaty tygodniowej zarobku dla ro­
botników powyżej 20 lat, postąpienia co roku 
do wyższej kategoryi płacy i zniesienia ro­
boty akordowej. Oprócz tych głównych po­
stulatów postawili robotnicy i inne, jak: 
przyznanie wynagrodzenia w braku pomie- 
szkań w naturze, polepszenie warunków pła­
cy robotników transportowych i węglowych, 
ustanowienie terminu systemizacyi itd. Ro­
botnicy motywują swoje żądania wskazaniem 
na to, że ich zarobki są niższe od przecię- 
ciętnych zarobków robotników w rządowych 
fabrykach tytoniu, a nawet w prywatnych 
kopalniach i przedsiębiorstwach jest zarobek 
wyższy. Długi dzień roboczy i złe odżywia­
nie się spowodowały, że stosunki śmiertelno­
ści są między robotnikami salinarnymi ogro­
mnie niekorzystne i z reguły przewyższają 
ten sam stosunek w innych gałęziach prze­
mysłowych".

Minister skarbu dr K o s e l  starał się osła­
bić te zarzuty i wywodził, że nie może obe­
cnie oświadczyć się co do memoryału robo­
tników, ale z góry zaznacza, że niektóre żą­
dania wydają mu się za daleko idące. W  o- 
gólnych zwrotach przyrzekał minister różne 
„ułatwienia", które jednak tow. Pernerstor- 
fer uznał za niewystarczające, a niektórym 
odmówił zupełnie racyi bytu, uważając je za 
jałmużnę, nie zaś jako spełnienie uprawnio­
nych żądań.

Komisye: socyalno-polityczna, sanitarna i 
oświatowa obradowały nad organizacyą in- 
stytucyj pensyjnych dla urzędników prywa­
tnych, nad nową ustawą aptekarską i nad u- 
stawą dyscyplinarną dla nauczycieli; co do 
pierwszej sprawy zwalczał poseł tow. E l 
d e r s c h  myśl założenia dla 150—200.000 u- 
bezpieczonych kilku osobnych instytucyj i 
zalecił utworzenie zakładu centralnego, w 
którym instytucye powiatowe wywierałyby 
należny wpływ. Referent poseł dr F o r z t  
(młodoczech) obstawał przy podziale teryto- 
ryalnym ze względów „autonomicznych", co 
też komisya 15 głosami przeciw 13 uchwaliła.

( P r z e c i w  l i c h w i a r z o m  ż ywnoś c i ) .  
Dnia 11 marca obradowała komisya cłowa 
nad wnioskiem agraryuszów, aby rząd przy 
zawieraniu traktatów handlowych z Rosyą, 
Rumunią i Bułgaryą nie zgodził się na kon- 
wencyę weterynaryjną (czyli, aby o ile mo­
żności dowóz bydła z tamtych krajów unie­
możliwić). Wniosek ten, zwalczany przez mi­
nistrów handlu i rolnictwa, uchwaliła komi­
sya (referent członek Koła polskiego Gara- 
pich) 18 głosami przeciw 7. Wniosek tow. 
S e i t z a  o odrzucenie tego wniosku upadł. 
Poseł S e i t z  w debacie powiedział: „Agra- 
ryusze żądają zawsze wszystko, aby przynaj­
mniej coś utargować Takie niezawieranie 
konwencyi uniemożliwia zupełnie import bydła, 
a to wychodzi tylko na szkodę ludności. Już 
teraz zdani jesteśmy na łaskę Węgrów, co 
przy uchwaleniu obecnego wniosku jeszcze 
się spotęguje. W imieniu konsumen»ów wo­
góle, a klasy pracującej w szczególności — 
protestuję przeciw zamiarowi podrożenia 
środków do życia na korzyść małej kliki 
austryarkich i węgierskich hodowców bydła".

Bil o związkach zawodowych. Dnia 11 bm. 
w angielskiej Izbie gmin przedłożony został 
ponownie przez posłów robotniczych projekt 
ustawy, tyczącej się związków zawodowych. 
Już po słynnem orzeczeniu w sprawie „Taff- 
Yale", które uwolniło związki od odpowie­
dzialności za szkody, poczynione przedsiębior­
stwom przez strejk, złożone zostały w parla­
mencie dwa nowe bile o związkach zawodo­
wych; jeden z nich, odrzucony 30 głosami 
większości — w r. 1903; drugi, przyjęty 40 
głosami w iększości, ale odrzucony przez rząd — 
w r. 1904. Bil obecny postawiony jest w 
myśl uchwały ostatniego kongresu Trade- 
unionów, a żąda: 1. prawa rozstawiania pod­
czas strejku placówek przeciw łamistrejkom;
2. nieoskarżania robotników o organizowanie 
się w zamiarach zbrodniczych wówczas, gdy 
oni łączą się w celu przeprowadzenia żądań 
zawodowych; 3. nieodpowiedzialności związku, 
jako ciała zbiorowego, za szkody, poniesione 
wskutek strejku przez przedsiębiorstwo. Bil 
ten spotyka się z poparciem wielu przywód­
ców liberalnych.

Sprawy partyjne.
Kraków. W poniedziałek 13 b. m. odbyło 

się posiedzenie nowo wybranego miejscowego 
komitetu partyjnego, który ukonstytuował się 
w następujący sposób: przewodniczący tow. 
Leon M i s i o ł e k ,  zastępca przewodniczącego 
tow. Jan  E n g l i s c h ,  skarbnik tow. Maryan 
P y r z o w s k i ,  zastępca skarbnika tow. Feliks 
S t a t t e r ,  sekretarz tow. Karol P e l l e r ,  za­
stępczyni sekretarza tow. F a r g l ó w n a .  — 
Wszelkie listy do krakowskiego miejscowego 
komitetu partyjnego należy nadsyłać na ręce 
sekretarza tow. Karola P e l l e r  a, Kraków, 
Zielona 7, drukarnia Teodorczuka.

K R O N IK A .
Uroczystość marcowa w Wiedniu. J a k  co­

rocznie, odbyli robotn icy  w iedeńscy i w  ty m  roku 
w n iedzielę 12 b. m. pochód n a  cm en tarz  w ie­
deński, n a  grób ofiar rew olucyi Indow ej z 13-go 
m arca 1 8 4 8  r . T egoroczny pochód m iał szcze­
góln iejsze znaczenie ze w zględu n a  rew olucyę w 
R osyi i  robotn icy  w iedeńscy okazali, że n iety lko  
um ieją  czcić poległych daw no bojow ników  wolno 
ści, ale też  sym patyzu ją  i pop ie ra ją  obecny ruch, 
dążący do w yzw olenia se tek  m ilionów z pod 
kilkuw iekow ego ucisku.

W  pochodzie wzięło udział przeszło 5 0 .0 0 0  
zorganizow anych robotników , a  defilada tych  b a ­
talionów  robotniczych przy  cudnej pogodzie trw a ła  
przeszło godzinę we w zorowym  porządku . U sta  
now ieni przez kom ite t tow arzysze  do u trzym an ia  
porządku  m ieli ła tw e  zadan ie ; n a  czele pochodu 
szedł Chór robotniczy , za  nim  d łag i szn u r to w a­
rzyszów  n a  row erach , a  potem  —  m orze ludzi. 
W  pochodzie niesiono m nóstw o czerw onych w ień­
ców. G łów ną uw agę zw racali na  siebie studenci 
rosy jscy  i robotn icy  polscy, a  radośn ie  w itano 
nrganizacyę robotników  m łodocianych (przeszło 
1000), oraz postępujących w  zw artych  szeregach 
s tre jk u jący ch  robotników  sto larsk ich . P rzed  obe­
liskiem  n a  cześć poległych rew olucyonistów  Od­
śpiew ał Chór robotniczy  pieśń ą a  cześć poległych, 
poczem n as tąp iły  przem ów ienia.

P o  kolei z ab ie ra li głos: tow . P o lkę  im ieniem  
robotników  niem ieckich, tow . K ubalek  (po czeBkn) 
im ieniem  rcbptn ików  czeskich, tow. T erakow ski 
(po polsku) im ieniem  robotników  polskich i tow . 
Jachim ow icz (po ru sku ) im ieniem  robotników  ru ­
skich.

M iędzy w ieńcam i odróżniał się ogrom ny w ie­
niec z w aw rzynu , p rzep la tan y  czerw onym i w stę ­
gam i i kw iatam i, n iesiony  przoz robotników  pol­
skich . C ały  w ieniec był pokry ty  k irem , a nap is 
złotem! lite ram i brzm iał: „Ofiarom carsk ich  gw ał­
tów  1 9 0 5 “ .

Tow . T erak o w sk i pow iedzia ł: „P rz e d  57  la ty  
walcz-mo w  E arop ie  o wolność, a  my, Po lacy  
m usim y jeszcze dzisia j w alczyć w te j części E a  
ropy, gdzie w olność dotychczas je s t  zakazaną. 
N a naszych  g ran icach  le je  Bię k rew  naszych 
przyjació ł, a  mimo straszn y ch  m ordów  w ystępu ją  
coraz now i bohaterow ie i b io rą  udzia ł w  rewo- 
locyi. D latego w chw ili, gdy w spom inam y tu  o 
w alkach z 1 8 4 8  r .,  oddajem y też  cześć ofiarom 
rew olucyi ro sy jsk ie j i p rzysięgam y zem stę , w ie ­
czną zem stę ich  m ordercom ".

P o w ró t odbył się w zupełnym  porządku, a  licz 
nie skonsygnow ana policya —  szczególnie p rzed  
pałacem  am basady  ro sy jsk ie j —  n ie  m iała  powo­
du do w kroczenia. -N atom iast okazała  policya 
sw oją obaw ę o całość p ań stw a  w te n  sposób, że 
w nocy zab ra ła  z w ieńca polskich tow arzyszów  k ir.

Celem stworzenia muzyki robotniczej w 
Krakowie, zarząd  C hóru robotniczego zw rcca  się 
do w szystk ich  tow arzyszów , g ra jących  n a  jak im  
kolw iek instrum encie , bez w zględu  n a  to  czy 
w yszkolony lub ty lko  zn a jący  początki, aby  r a ­
czyli zgłosić się w ciągu bieżącego tygodn ia  do 
gospodarza Z w iązku stow . rob., Mały R ynek  6, 
w pisując się n a  lis tę  tam  w yłożoną. O ileby  k toś 
nie m iał czasu osobiście przybyć, raczy  to  uczy­
nić k a r tk ą  korespondencyjną, podając rodzaj 
in s trum en tu , n a  k tórym  gryw a, czy takow y po 
siada , oraz dokładny ad res m ieszkania. A dreso­
wać należy : Chór robotniczy, K raków , M ały R y ­
nek 6.

Z teatru ludowego kom unikują  nam : W e 
czw artek  dn ia  16 b. m. odegranym  zostan ie  po 
raz  siódmy i o s ta tn i w tym  sezonie d ram a t J .  
M asboffa p. t . „ T am ten " . D yrekcya te a tru  ludo­
wego posiada  w yłączne praw o g ra n ia  tego  zn a ­
komitego d ram atu  n a  K raków . W  sobotę „ W e ­
sele" S t. W yspiańsk iego .

Z teatru miejskiego kom unikują  nam : O dby­
w ają  się próby z 4-ak tow ej sz tuk i znakom itego 
p isarza ho lendersk iego  (au to ra  „N adzie i") H e r­
m ana H eyerm anns’a  „O gniw a" (K etteng lieder). 
A utor nazw ał sw ą sz tukę  pngodnem i scenam i z 
życia rodzinnego. J e s t  to  n a jce ln ie jsza  nowość 
obecnego sezonu g ra n a  z powodzeniem  w B e rli­
nie w  te a trz e  L essin g a  i  w  w iedeńskim  Volks- 
th ea trze . R eżyseryę  ob ją ł p . M ielew ski.

K asa  zam ów ień sp rzeda ła  już znaczną część 
b iletów  n a  czw artkow e p rzedstaw ien ie  p. K aro ­
liny  W iebó. Z nakom ita  m im iczka odegra  g łów ną 
rolę młodego P ie r ro ta  w pantom inie  „S yn  m a r­

n o traw n y " , będącą p a ra frazą  znanej legendy. 
Zakończy w idow isko pełna  szam pańskiego hum oru 
kom edya S chn itz le ra  „K olacy jka" w  przek ładzie  
francusk im .

Z powodu niedyspozycyi p an i M rozow skiej we 
środę zam iast „W ilhe lm ink ł"  g ran ą  hędzie 4  ak t. 
sz tuka  M aksym a G orkiego „M ieszczanie" po ce­
nach  do połowy zniżonych.

Napad nożowców na socyalistycznych ro­
botników. Z T arnow a p iszą nam : W szystko, co 
się mówi i pisze o rządzących  naszem  m iastem  
o rganach , każde określen ie  i te rm in , jakichby  
m ożna użyć d la  w yrażen ia  oburzen ia  i  p ro testu  
przeciw  zachow aniu  się naszych  „panu jących" —  
w szystko będzie zby t słabem  i nic n ie  mówiącem 
odbiciem fak tów , k tó re  sam e g łośniej mówić będą
0 n iesłychanem  barb a rzy ń stw ie  tych , k tó rym  m ia­
sto pow ierza sw oje m ienie i  bezpieczeństw o. 
W  całym  k ra ju  spotykam y się zby t często ze 
z jaw iskam i, za  k tó re  k ra j i społeczeństw o rum ie­
nić się m usi, ze z jaw iskam i, k tó rych  cyw ilizo­
w ana E u ropa  n ie  zna  od stu lec i i k tó rych  G a 
licya w ypierać się m usi zaw sze, ile  razy  zdu­
m iony Zachód k rzykn ie  nam : A zyaci! —  to je ­
dnak, czego doczekał się T arnów , przechodzi 
swem barbarzyństw em  i nikczem nością w szystko, 
cośmy w idzieli i  co poznaliśm y w  G alicy i pod 
rządam i naszych  „d ro g ich " . Posłuchajc ie  faktów .

P rzed  znanym  W am  ju ż  napadem  bandy  no­
żowców n a  socyali styczne stow arzyszen ie , jeden  
z nożowców, K olarzyk  F ranc iszek , sprow adził do 
lokalu  naszych  o rganizacy j p a tro l w ojskow ą pod 
pozorem , że n a  socyalistycznej zabaw ie je s t  żoł­
n ierz . Z pa tro lą , k tó ra  n ie  m iała  p raw a  wcho­
dzić do pryw atnego  lokalu , poszedł do koszar 
tow . W e i s b e r g  i  nożowcy K olarzyk , K ucharsk i
1 k ilku  innych . Tow . W e isb e rg  p rzedstaw ił ofi­
cerow i, k tó ry  m iał służbę, ca łą  spraw ę i p rosił 
go, by K olarzyka, k tó ry  dom agał się w ysłania 
pa tro li, po raz  d rug i nie usłuchał. Oficer u zna­
w szy, że organizacyom  naszym  grozi napad  n o ­
żowców i n ie  mogąc dać nam  ochrony w ojsko­
w ej, w y s ł a ł  p a t r o l  w o j s k o w ą  d o  p o l i c y i  
z ż ą d a n i e m ,  b y  p r z y s ł a n o  p o l i c y j n ą  p a ­
t r o l  z d w u n a s t u  l u d z i .  Tow . W eisberg  cze­
k a ł w koszarach  całą godzinę —  policya n ie  p rzy ­
szła! W  czasie nap ad u  część nożowców napadła 
n a  k ilku  naszych  tow arzyszów , k tó rzy  n a  chw ilę 
p rzed napadem  w yszli z lokalu  stow arzyszeń, i 
na  ulicy bili ich kołam i. Mimo k rzyku  bitych , nie 
z jaw ił się an i jed en  po licyan t. P o  napadzie , k ilku  
tow arzyszów  udało się n a  poiicyę po pomoc, o- 
baw iano się bowiem pow tórnego napadu . Za tym i 
tow arzyszam i poszli na  poiicyę K olarzyk i i tam
w obecności kaprala policyi i kilku (6—7) 
policyantów, towarzyszów tych pobili. P oli 
cyanci proszących o pomoc w yrzucili za  d rzw i; 
k ap ra l policyi ośw iadczył im : „K rzyczycie na
zgrom adzeniach precz z policyą, n i e c h  w a s  
t e r a z  b i j ą "  W yrzuconych  bili nożowcy przed 
policyą do krw i.

N ie kom entu jąc n a  raz ie  zachow ania się po- 
lieyi, przechodzim y do drugiego fak tu , n iem niej 
ciekaw ego. Jed en  z żandarm ów , zapy tany  przez 
jednego z obyw ateli ta rnow sk ich , dlaczego żan- 
ia rm e ry a  nic w te j sp raw ie  n ie  rob i, odrzekł: 
„N ik t n as  n ie  w zyw ał, ale gdyby nas i stu 
wzywało, żaden z nas nie ruszyłby się na­
wet. Niech socyalistów biją".

W yobraźcie  sobie czyteln icy  m iasto w E u ro ­
pie, w  którem  n a  baw iących się obyw ateli n a ­
pada z g ra ja  opryszków , a w którem  nap ad n ię ­
tym  i m ordow anym  an i policya, an i żandarm erya  
n ie da żadnej pomocy z te j  jed y n e j racy i, że 
napadnięci, to  socyaliści; m iasto, w  ttó re m  n ik t, 
ale lite ra ln ie  n ik t n ie  obroni socyalisty , naw et: 
złoczyńców n ie  ściga p roku ra to r.

K olarzykow ie i  ca ła  ich  banda do dziś są  n a  
w olnej stopie mimo, że napad  ich był w ykonany 
poczęści tak że  w  zam iarze rabunku! Stw ierdź:; 
to  jeden  ze św iadków  z a jś c ia , k tó ry  słyszał 
ja k  jeden  z  napastn ików , w padłszy z innym i, 
krzyczał: „gdzie p ien iąd ze?"  K olarzykow ie są
wolni mimo, że w nocy, z bandą uzbrojonych 
drabów  w padli do obcego domu i pobili ludzi do 
n ieprzytom ności. A le tow . Ż u ł a w s k i e g o  a re ­
sztow ał kom isarz s ta ro s tw a  W o l a n i e c k i  na 
dw orcu kolejow ym  w  chw ili, k iedy  tow . Żuław  
sk i w yjeżdżał do K rakow a, n ie  obaw iając się n i­
czego, bo do aresz tow an ia  nie było żadnego po­
wodu. K olarzyków  n ie  szupasu je  się z T arn o w a 
mimo, że byli k ilkanaśc ie  ra zy  k a ra n i za k ra  
dzieże i  rozbój, za  gw ałty  publiczne i zgw ałce­
n ie; a le  aby się pozbyć z T arn o w a tow . S t r z a ł ­
k o w s k i e g o  (przynależnego do T arnow a), w ła 
dze szukały  środków  i powodów przez dw a la ta . 
Ś ledztw o przeciw  K olarzykom  prow adzi obecnie 
policya, a  w spraw ach  o ko lportaż  k ilku  bro 
szn rek , czy w każdej inne j sp raw ie  przeciw ko 
socyaliBtom, zam yka się ludzi do w ięzien ia  i 
przeciw  uw ięzionym  śledztw o sąd prow adzi.

W e w szystk iem , u każdej w ładzy w T arnow ie , 
w idzim y dw ie m iary  w postępow aniu  i za ła tw ia  
n iu  spraw  publicznych —  w każdym  w ypadku: 
socyaliści z pod p raw a  w yjęci. N ie p rzesada  to , 
to  n ie  tw ierdzen ie , dyk tow ane chw ilą. Po  w ypa 
dku z zeszłej n ied z ie li, m ieliśm y czas n a  zimno 
rzeczy  obserw ow ać, a  to  co w idzieliśm y, p rze ­
czy w szystk iem u co ludzkie, to w szystko bezro- 
zum  czy w yrafinow ana „S p itzb iibere i" , to  w szy 
stko to w yraz zdziczenia i jak iegoś b a rb a rzy ń ­
skiego sza leństw a.

W idzieliśm y w spółdziałanie żandarm ów  i poli­
cyi w  carac ie  z oprzyszkam i; słyszeliśm y ze s tro ­
n y  naszych  „oficyalnych" g łosy o bu rzen ia , a  tu  
w G alicyi, w  jednem  z najw iększych  m iast, dzie­
ją  się rzeczy, k tó rych  rozum  pojąć n ie  może. 
Rozbój n iezw ykły , pod bokiem  organów  bezpie­
czeństw a publicznego, n ie  w yw ołuje u sfer, k tó ­
rych obow iązkiem  je s t  za jąć  się sp raw ą n a je n e r­
g iczniej, żadnego w rażen ia  i n ie  pow oduje żadnej 
reakcyi!

T em  energ iczn ie j w ięc będziem y się bronili 
sam i. U żyjem y w szelkich środków , by w końcu 
i tu  zdobyć dla siebie m iejsce obyw ateli, by i W 
T arnow ie  zrozum iano, że i  nam  się coś tu  n a ­
leży. Czuwać będziem y nad  sp raw ą p iln ie, n» 
w ypadek jak ichś m atactw , postaram y się spraw? 
w yśw ietlić  w  parlam encie .

0 Śmierci żołnierza w skutek  przew in ien ia  
przełożonego donoszą gaze ty  lw ow skie: Żnłnier* 
a r ty le ry i M alinow ski u jeżdżał n iespokojnego ko­
n ia  w u jeżdżaln i przy  ul. T ea ty ń sk ie j, a  gdy  m° 
się nareszcie  udało konia  uspokoić i s tan ąć  przed 
b aryerą , uderzy ł nag le  nadzoru jący  oficer, czy 
podoficer konia  prętem  po nogach, w sku tek  cze­
go koń podskoczył, p rzerzucił M alinowskiego 
przez b aryerę , gdzie te n  ze złam anym  stoseu> 
pacierzow ym  pozostał m artw y  n a  placu. Biedak* 
pochowano po cichu, a  czy przeciw  spraw cy to­
czy się wogóle jak ie ś  śledztw o, w ładze wojskoW0 
n a tu ra ln ie  trzy m ają  w ta jem nicy . W  te n  sposób 
bez korzyści dla słożby, g in ą  młodzi ludzie!

Od dyrektora gim nazyum  św. A nny otrzym u­
jem y następ o jące  pism o: S zanow na R edakcy0' 
O znajm iam , że sp raw a n iekarności uczniów  kl»8 
IV . w  gim nazyum  św. A nny  za ła tw iona został* 
w zak resie  zarządu  szkoły i n au k a  w róciła ń0 
zw ykłego porządku. D r L . K ulczyński.

Rewizye piekarń krakowskich rozpoczął * 
poniedziałek  m a g is tra t k rakow ski. W  sk ład  ko­
m isyi dokonyw ującej rew izy i w chodzą fizyk miel' 
sk i d r W i l k o s z ,  de lega t przem ysłow ego wT  
działu m ag istra tu  d r N i z i o ł ,  zastępca  inspektor* 
przem ysłow ego p. S k r o c h o w s k i  i kom isarz od­
pow iedniego obwodu. Rozpoczęto rew izye  od ob­
wodu I I I  (K azim ierz i S tradom ), gdzie w poni0' 
działek  zrew idow ano 4, a  we w to rek  7 piekarń ' 
R ew izye odbyw ać się będą w dalszym  ciągu ^  
następnych  dniach . Ogółem liczy K raków  42 pi0' 
k a rn ie . W  k ilku  ze zw iedzonych dotąd piekarń 
nakaza ła  kom isya przeprow adzenie bezzwłoczU0 
różnych san ita rn y c h  i porządkow ych urządzeń'

W procesie przeciw fałszerzom monet tf0
Lw ow ie głów ny obw iniony Teofil Brykczyńsk* 
został skazany  n a  2 la ta  ciężkiego więzieni*' 
dwóch w spółobw inionych R issa  i W alacińsk ieg0 
uw olniono.

Z A W IA D O M IE N IA .
Repertoar teatru  miejskiego w Krakowie.

Środa: „Mieszczanie", sztuka w 4 aktach Maksy0*8 
Gorkiego (ceny zniżone do połowy).

Czwartek: „Cudowne dziecko", pantom ina w 3 ab( 
Michała Carrć (syna). „Kolacyjka", komedya w * 
akcie Schnitzlera (jedyny występ K aroliny Wiob0 
wraz z własnem towarzystwem artystów).

Sobota: „Ogniwa", pogodne sceny z życia rodzi*' 
nego w 4 aktach Hermana Heyermannsa (nowośś). t

Niedziela o godz. 3 po południu: „Królowa Tatr ' 
widowisko fantastyczne w 5 obrazach a 8 odsłona00 
ze śpiewami i tańcam i A. Walewskiego (ceny miej9, 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Og®1' 
w a“, pogodne sceny z życia rodzinnego w 4 akta00 
Hermana Heyermannsa.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek: „Tam ten" Józefa Maskoffa.
Sobota: „Wesele" Stanisława Wyspiańskiego.
Niedziela po pomdniu: „Królowa przedmieścia".

Wieczorem: „Wesele".
— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Muzeum techniczno - przemysłowego prt.- 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 . Frań01' 
szkanów) dziś od godziny 6-stej do 7-mej wieczore®1' 
p. Stanisław S ł o ń s k i :  „Najgłówniejsze zagadnie®'9 
językoznawstwa". — Od godz. 7*/2 do 8' / 2 wieczore®1' 
doc. dr Ludwik B r u n n  e r : „Chemia". Część II. „O ®*0' 
talach" (z demonstracyami).

W  stowarzyszeniu kobiet pracujących (ul. Seb*' 
styana 16) dziś o godz. 8 wieczorem: Dr F. Ei s e®'  
b e r g :  „Społeczne zadania hygieny".

W  sali stow. „Dostęp" (Starowiślna 42) dziś o goi1' 
8 wieczorem: R. M o s z o r o :  „Powstanie życia ® 
ziemi".

— Towarzystwo lekarskie w Krakowie odbędzie 
środę 15 b. m o godz. 6 po południa (ul. Radziw® 
łowska 4) posiedzenie zwyczajne, na którem prof. Br0' 
wicz mówić będzie: „O fnnkcyi wydzielniczej jąd ra  k0' 
mórki wątrohnej" i na którem omawiane będą spr*‘ 
wy adm istracyjne, dotyczące budowy domn. Po 00 
czycie nastąpi wspólna wieczerza.

— Konkurs. W ydział Towarzystwa muzycznego * 
Krakowie ogłosił konkurs na n a u c z y c i e l a  wy* 
szego kursu gry fortepianowej w k o n s e r w a ! 0 
r y u m .  Posada będzie do objęcia dnia 1 września b-fj 
Nakłada ona obowiązek udzielania 12 godzin lek0̂  
tygodniowo oraz bezpłatnego występowania w k00' 
certach Towarzystwa. Bliższych informacyj udzi0*9 
zarząd Towarzystwa i konserwatoryum (plac Szc*?' 
pański L. 3). Zgłoszenia przyjmuje zarząd do do1 
31 m aja b. r.

— Konkurs. Na skutek wezwania ogólno-akade®*1” 
ckiego wiecu młodzieży polskiej we Lwowie z d®'? 
7 lipca 1904 r. ustanowił ogólno akadem icki korni!? 
Samoobrony narodowej we Lwowie zasiłek w kwoę*fl 
200 K dla akadem ika Polaka, poddanego niemiecki0' 
go, studyującego w jednym z wyższych za ,ładó j 
naukowych w cesarstwie niemieckiem, na pobyt 
stndya w jednym z wyższych polskich zakładó® 
naukowych w Galicyi przez półrocze letnie 1904/6 [ 
(maj, czerwieb, lipiec 1906 r.). Stypendyum to będ*}9 
wypłaoone w 3 ratach  miesięcznych. S tarający **’ 
winien wykazać: 1) brak środków do utrzym ania *** 
własnemi siłami przez czas stndyów w Galicyi; 2) ]*' 
kim studyom się oddaje i przez ile la t lub kursó® 
słuchał dotąd wykładów, tudzież jak ie  są wyniki j eg1 
dotychczasowej pracy; 3) co zamierza studyować ® 
Galicyi, lub jak ą  zamierza wykonać pracę.

Czas i pieniądze z a k u p n i e  r  Harry Frommera, ul. Grodzka 1.9
Nowości oa sczoo obecny jnż nadeszły. —  Wielbi wybór k a p e lu s z y , c y l in d r ó w , bielizny męskiej i i.  p.
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W szelkie listy i zgłoszenia m ają być nadsyłane do 
■dnia 15 kw ietnia 1905 r. na ręce prezydyum ogólno- 
akademickiego komitetu Samoobrony narodowej we 
Lwowie (Czytelnia akademicka, pasaż Mikolasza), 
które zapewnia kolegów, pragnących się podać, że 
tak nazwisko, jak  jakiekolw iek szczegóły z ich po­
dań i pism zostaną zachowane li tylko dla poufnej 
wiadomości członków komitetu.

Krakowska rada miejska,
Posiedzenie z wtorku 14 marca.

Prezydent dr L eo  poświęcił wspomnienie 
pośmiertne Henrykowi Kieszkowskiemn; na­
stępnie zawiadomił radę o pertraktacyach, 
jakie delegaci wydziału krajowego prowadzą 
w sprawie przyłączenia sąsiednich gmin do 
Krakowa, tudzież o tem, że namiestnik już 
rozpisał komisyę dla badania domów, mają­
cych się przebudować i że nowy 'urząd pocz­
towy zostanie wkrótce utworzony na Kle- 
Parzu.

Podanie pomocników straży pożarnej o 
Podwyższenie płac odesłano do sekcyi eko­
nomicznej.

Regulamin wyborczy.
Dr B a n d r  o w s k i  ze względu na zbliża- j 

J^ce się wybory do rady miejskiej stawia 
Wniosek nagły, by komisya statutowa w cią­
gu dwóch tygodni przedłożyła radzie zrewi­
dowany r e g u l a m i n  w y b o r c z y .

Do dyskusyi prezydent nie dopuścił, a w 
głosowaniu wniosek upadł, uzyskawszy 17 
głosów na 36  obecnych.

Następnie interpelowali: dr S e i n f e l d  w 
sprawie obsadzenia posady dyrektora magi­
stratu, a poseł R o t t e r  w sprawie zaległości 
*  magistracie.

Generalna dyskusya budżetowa.
R efe ren t g enera lny  budżetu m iejskiego poseł 

^ e d e r b w i c z  n ie  w ygłosił ż a d n e g o  r e f e ­
r a t u ,  lecz ty lko  pow ołał się n a  to, że rozdano 
radcom spraw ozdanie d rukow ane. ( P i e r w s z y  
t o  r a z  w k rakow skiej radzie  m iejsk iej nie było 
generalnego re fe ra tu  budżetow ego! Zeszłoroczne 
dośw iadczenia w idocznie skłoniły  p. Fedorow icza 
do —  m ilczenia).

D r B a n d r o w s k i  k ry ty k u je  przedłożony bu­
dżet, tw ierdząc, że jego rów now aga je s t pozorną; 
aw łaszeza k ry ty k u je  mówca plan  inw estycyjny , 
jako n ie  opracow any należycie, pow ierzchow ny 
1 zby t powoli przeprow adzany; za rzuca  dalej 
b rak i rozum nej i pozytyw nej gospodarki w po­
szczególnych działach, Bzczególnie zaś  zby t hojne 
Popieranie sztuk i i zabytków  h isto rycznych , a 
*byt skąpe popieran ie  przem ysłu. S ta tu t  gm inny 
je s t w adliw y, obyw atele dom agają  się r o z s z e  
r ż e n i a  p r a w a  w y b o r c z e g o .

D yr. M a c i o ł o w s k i  k onsta tu je , że co do bu­
dow ania szkół K raków  w yprzedził n aw e t stolicę 
k ra ju , a le  jeszcze dużo w tym  k ieronkn  zrob ć 
trzeba . Sejm , w którym  rząd z i bezw zględnie kon­
serw atyw na w iększość, pow inien dać w y d atn ie j­
szą pomoc finansow ą szkolnictw u krakow skiem u. 
IłBtawa szkolna je s t w adliw a, Położenie nauczy- 
cie lstw a je s t  op łakane : jeżeli nauczyciel I  klasy  
•ha rodzinę złożoną z 5 osób, to  n a  u trzym anie  
jednej osoby w ypada 25  ct. dziennie. 8 2  „tym - 
czasow ych“ nauczycieli pob iera  po 8 0 0  K ro 
c*nie, z czego człow iek abso lu tn ie  w yżyć nie 
•hoże. T em  się tłóm aczy dezercya nauczycieli z 
*awodu.

M ówca k ry ty k u je  uchw aloną przez sejm  now ą 
ństaw ę o Btosuukach praw nych  s tan u  nauczyciel­
skiego (k tó re j re fe ren tem  był W ł. L , Jaw orsk i); 
kostawiono w  n ie j w szystko, co nauczyciela  gnie- 
°łe, ja k  ta jn e  kw alifikacye, odbieran ie  kw inkw e- 
hiew za  „n iesk u teczn ą"  p racę, przenoszenie nau- 
czycieli porządkiem  adm in istracy jnym , oraz nę­
dzną u staw ę em ery ta ln ą ; ale za to  przybyły  do­
datk i nowe, jeszcze gorsze, ja k  „opłaty  licencyj 
b e “ t. j  obcinanie pensy j nauczycielkom  w ycho­
dzącym  za m ąż itp . T akiem  trak tow an iem  n au ­
czycielstw a nie pozyska się now ych sił nauczy 

| cielskich, lecz coraz w ięcej się ich odstręczy.
Mówca kończy w nioskiem , polecającym  prezyden- 

i tow i, by w sejm ie w niósł im ieniem  rad y  pety- 
cyę o polepszenie by tu  nauczycieli.

D r M n c z k o w s k i  polem izuje z drem  B an- 
drow skim  i broni pop ieran ia  sz tuk i i zabytków . 
Do K rakow a n ik t n ie  p rzy jedzie  oglądać T a lla r  

’ da, lecz oglądać sztnkę i zaby tk i h isto ryczne.
[ K r a k ó w  n i e  b ę d z i e  n i g d y  m i a s t e m  p r z e -  
, h i y s ł o w e m ,  lecz zaw sze pozostan ie  m iastem  hi- 

Storycznem .
P o se ł R o t t e r  krytykH je dotychczasow y r e g u -  

' l a m i n  w y b o r c z y ,  k tó ry  da je  p a rty i rządzącej 
. Pole do nadużyć w yborczych, oraz p ię tn u je  od- 
» rzucen ie  przez w iększość w niosku B androw skie- 

go. To daje  p r z e d s m a k  a k c y i  w y b o r c z e j !
P re z y d e n t mimo nehw ały  rad y  m iejsk iej przez 

J trzy  k w arta ły  an i o k rok  n ie  posunął naprzód 
t sp raw y  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Do nowego pre 
' Z ydenta m in istrów  należy  w ysłać depntaeyę, aby 
|  bm zw rócić uw agę n a  p rzy rzeczen ia  dane przez 
f d ra  K órbera  co do przełożenia  k o ry ta  R udaw y.

Mówca podnosi sp raw ę p rzeraebow an ia  ta ry f  ko- 
> le i północnej, szkodliw ego d la  K r»kow a i okoli 
5 Cy, i dom aga się upaństw ow ien ia  kolei północnej.
\ Dalej omawia obciążenie K rakow a 26®/3 procen- 
i tow ym  podatkiem  czynszow ym , akcyzą, rew ersa - 
« toi dem olacyjnym i i  t .  d. K r a k ó w  c h c e  b y ć  
* m i a s t e m  p r z e m y s ł o w e m !  A le jego rozw ój 

przem ysłow y je s t  u trudn iony  szeregiem  pow yż­
szych k rzyw d, k tó re  p rezyden t pow inien przed 
■taw ić bar. G autchow i jak na jp rędze j, bo stosun­
k i w  parlam encie  są  chw iejne i zanosi Bię na  
rekon strukcyę  gab inetu . (G łos: B obrsyńsk i!) Bo

brzyńsk i je s t bardzo szanow nym  człow iekiem , j a ­
ko eksp rezyden t rad y  szkolnej, t. j . d latego sza­
now nym , że już prezydentom  n ie  je s t, —  ale 
w ątpliw em  je s t, czy będzie m in istrem . Z anosi się 
jed n ak  n a  stosunki, p rzy  k tórych  Koło polskie 
mogłoby dużo uzyskać d la  k ra ju , gdyby p o staw i­
ło żądan ia . Idzie  o to , by K raków  n ie  by ł n a  
szarym  końcu. W  końcu mówca ostro  odpiera 
z a rzu t d ra  M uczkow skiegp, jakoby  dem okraci byli 
p rzeciw nikam i sz tuk i i zaby tków ; za rzu t te n  je s t 
bezpodstaw ny i lekkom yślny.

N a tem  dyskusyę odroczono do dn ia  n a s tęp n e ­
go. Do głosu zap isan i radcy  dr. G r o s s  i D a ­
s z y ń s k i .

RADA PA Ń STW A .
(Telefonem).
Izba posłów.

Wiedeń, 14 marca. Prezydent ministrów 
Gautsch przedstawił nowego ministra obrony 
krajowej SchOnaicha. Zgłoszono interpelacye 
w sprawie zarządzeń władz pruskich na szko­
dę bydła, dowożonego z Austryi.

Stosunek Austryi do Węgier.
Nastąpiły obrady nad wnioskiem Der- 

schatty o wybór osobnej komisyi dla okre­
ślenia stosunku Austryi do Węgier.

Poseł Derschatta krytykuje ostro instytu- 
cyę delegacyj wspólnych, które pozbawiają 
Izbę posłów nawet prawa budżetowania w 
sprawach wspólnych.

Ustawa z roku 1867 wytworzyła państwo 
nam przeciwne, a teraz może nawet utwo­
rzyć państwo nad nami. Mówca domaga się 
uchwalenia swego wniosku.

Poseł Lecher ubolewa, że parlament jest 
wyłączony z rokowań, jakie prowadzi koro­
na z przedstawicielami ludu węgierskiego w 
sprawie dla parlameniu tak bardzo ważnej.

Przemawiali następnie posłowie Schopfer, 
Ferri i Scheicher.

Posiedzenie następne w piątek.
Z komisyj.

Wiedeń, 14 m arca. K om isya ekonom iczna u- 
chw aliła  w ybrać subkom itet, z 8  członków zło­
żony, dla w niosku P fu ffm gera  o w ydzielenie agend 
gó rn ic tw a z m in L te rs tw a  ro ln ictw a.

Wiedeń, 14 m arca. W  kom isyi przem ysłow ej 
m in is te r han d lu  C a l i  p rzedstaw ił m otyw y, d la 
k tó rych  rząd  nie p rzedsięw ziął obecnie całej 
reform y przem ysłow ej, a  dla b raku  czosu 
przedłożył ty lko  p ro jek t now eli przem ysłow ej, 
k tó re j zadaniem  będzie uczynić zadość w ielu wy­
m aganiom  rękodzie ła  i przem ysłu. M in ister prosi 
aby  n ie  uniem ożliw iano te j częściowej reform y 
przem ysłow ej.

Wiedeń, 15 m arca. O negdaj odbyło się p ie r­
w sze posiedzenie kom isyi rad y  pracy d la  re fo r­
my ubezpieczenia robotników . O dczytano pismo 
zw iązku tow arzystw  lekarsk ich  w A ustry i z żą  
daniem  zw ołania ank ie ty  lekarzy  d la  w ydania  
opinii o zorganizow aniu  lekarsk ie j czynności p rzy  
reform ie ubezpieczenia robotników . W  dyskusy i 
gen e ra ln e j b ra li ndział w yłącznie zastępcy  p rze­
mysłowców, k tó rzy  zapew niali, że w irlk i prze 
m ysi z sym patyą odnosi się do ubezpieczenia ro ­
botników  i je s t gotów ponieść w yn ikające z te  
go koszta. Iuacze j się ma a to li rzecz z p rzed­
sięb iorstw am i m ałem i lnb średniem i, k tó re  no 
wyeh ciężarów  n ie  zniosą.

U chwalono podzielić do dyskusy i m ate ry a ł n a  
poszczególne g a łe r ie  ubezpieczeń

SEDiW ROSYJSKI
pod M ukdenem .

Odwrót Kuropatkina.
Londyn, 14-go marca. Korespondent Biura 

Reutera przy armii generała Kurokiego do­
nosi z Mukdenu via Fuzan pod datą 12 bm : 
S t r a t y  J a p o ń c z y k ó w  n i e  s ą  wi ę k s z e ,  
a n i ż e l i  b y ł y  w p o p r z e d n i c h  b i t w a c h .  
Nawet w armii generała K u r o k i e g o  nie 
są one większe i wynoszą 5000 zabitych i 
rannych.

O d w r ó t  R o s y a n  z M u k d e n u  rozpo­
czął się d. 9 bm. i odbył się w z u p e ł n y m  
n i e ł a d z i e ,  który zapanował w chwili, gdy 
Rosyauie spostzegli, że japońska piechota i 
artylerya ich ściga.

W c z o r a j  zetknęła się dywizya japońska 
z dwoma rosyjskimi pałkami cofającymi się 
na drodze do Tielinn. Japończycy zeszli ze 
wzgórz i ruszyli przeciw tym dwom pułkom, 
które starały się przełamać linię japońską. 
P o  z a c i ę t e j  wa l ce ,  w której ogień arty- 
leryi japońskiej okazał się bardzo skutecz­
nym, 4000 Rosyan poddało się razem z 10 
armatami. Straty Japończyków wynoszą tu 
100 ludzi.

Tokio, 15 m arca. (U rzędow nie). M arszałek  
C ham a donosi: W k ie runku  H ink ing  obsadził
nasz  oddział m iejscowość Y ing tan , o 18 m il n a  
w schód od F nsznn , w ypędziw szy s tam tąd  n iep rzy ­
jac ie la . N ad rzek ą  Sza wojsko nasze w dalszym  
ciągn spędza z rozm aitych pnnktów  resz tk i sił 
rosyjskich . W  górsk iej okolicy n a  w schód od 
T ie lin n  poddało się w ielu rosy jsk ich  oficerów 
z żołnierzam i.

Petersburg, 15 m arca. K uropa tk in  te le g ra  
fa je  z d n ia  12 : D n ia  10 g en era ł bar. Meyen- 
dorff spad ł z konia  i złam ał sobie obojczyk. —  
Przew ieziono go do C harb ina.

Straty rosyjskie.
Londyn, 14-go marca. Korespondent Binra 

Reutera donosi via Fuzan z obozu generała 
Kurokiego w Mukdenie pod datą 12 h. m.: 
Z każdą godziną coraz bardziej ujawnia się 
ogrom klęski rosyjskiej. Do dzisiaj naliczo­
no na placu bojn 25.000 trupów rosyjskich. 
O g ó ł  r o s y j s k i c h  s t r a t  d o c h o d z i  do 
100.000 l udz i .  Do n i e w o l i  dostało się 
50—60.000. Zdobyto przeszło 70 armat, 
oraz o g r o m n ą  i l o ś ć  a m u n i c y i  i z a p a ­
sów.

Tokio, 14 m arca. S tra ty  R osyan  koło H sin- 
heng , od chw ili obsadzenia m iejscow ości T inche- 
czeng w dnin 4 bm ., w ynoszą 2.200 karab inów , 
6 karab inów  m aszynow ych, 3.200 nabojów  k a ­
rabinow ych, 11.500 grana tów  i szrapneli, 33 mil 
ang ielsk ich  ko le jk i polnej, 450 wozów oraz  w ie­
le innych  zapasów  i środków  żyw ności. R o s ja ­
nie pozostaw ili koło H sinheng  1.200 trupów, 
800 R osyan  w zięto do  n i e w o l i .  S tra ty  R osyan  
w te j okolicy w ynoszą około 20.000 ludzi.

Rosya nie dostała pożyczki!
Paryż, 14 marca. Z Petersburga donoszą, 

że pomiędzy delegatami francuskich instytu- 
cyj bankowych a rosyjskim ministrem skar­
bn nie doszło do porozumienia w sprawie 
pożyczki i że z powodu tego pożyczka bę­
dzie odroczoną.

Paryż, 15 marca. „Temps“ potwierdza wia­
domość o odroczeniu pożyczki rosyjskiej i 
pisze: Wobec niepewności wojennej sytuacyi 
w Mandżuryi i zamiaru rosyjskiego rządn 
dalszego prowadzenia wojny, jest natural- 
nem, że paryskie banki i instytucye kredy­
towe o d r a c z a j ą  z a w a r c i e  u m o wy  o 
n o w ą  p o ż y c z k ę .  Odroczenie to potrwa, 
aż sytuacya w Rosyi się wyjaśni i aż fran­
cuski świat finansowy i publiczność zostanie 
uspokojoną.

Nowa armia rosyjska?
Paryż, 15 marca. Rosyjska rada ministe- 

ryalna uchwalić miała utworzenie drogiej ar­
mii z 400.000 ludzi, której komendantem 
będzie gen. Głrippenberg.

Paryż, 15 marca. „Echo de Paris“ dowia­
duje się, że nowa armia rosyjska składać się 
będzie między innemi także z 14 korpusu ki­
jowskiego, 15 warszawskiego, drugiej dywi­
zyi piechoty gwardyi petersburskiej, trzeciej 
dywizyi gwardyi, piechoty warszawskiej dru­
giej dywizyi konnicy gwardyi petersburskiej. 
Mobilizacya została już podobno zadecydo­
wana.

Odwołanie eskadry rosyjskiej?
Petersburg, 15 marca. Według informacyi 

petersburskiej agencyi telegr. wiadomość biu­
ra  Reutera z Waszyngtonu, jakoby rząd ro­
syjski odwołał drugą eskadrę, nie potwier­
dza się.

Pogłoski pokojowe.
Waszyngton, 1 4  m arca. W  tu te jszych  kołach 

dyplom atycznych sądzą, jak  donosi B iuro  R en 
te ra , że R osya i Jap o n ia  będą m usiały z a n i e ­
c h a ć  d a l s z e g o  p r o w a d z e n i a  w a l k i  z p o ­
w o d u  w i e l k i c h  t r u d n o ś c i  f i n a n s o w y c h .  
J a k  słychać, zastępca  jednego z m ocarstw  nen 
tra lnych , k tó re  je s t  w te j sp raw ie in teresow ane, 
doniósł n iedaw no sw ojem u rządow i, że są  w idoki 
poufnego porozum ienia się Rosyi z Jap o n ią . Z in ­
nej strony  dyplom atycznej zapew nia ją , że pole 
bitw y będzie p ierw szą w idow nią rokow ań poko­
jow ych.

0 neutralność Chin.
Londyn, 14 m arca. B iuro  R eu te ra  donosi z 

N lnczw angu: Z arząd  c h i ń s k i e j  k o l e i  ż e l a  
z n e j  zaw iadom ił o w s t r z y m a n i a  c a ł e g o  
r n c h n  na lin ii Inkan  S inm in tin , oraz zarządził 
dostaw ienie całego p srk u  kolejowego do K inczn. 
Ma to w szystko n a  celu zapobieżenie naruszen iu  
neu tra lnośc i przez Japończyków , d la  k tórych  n ie ­
daw no przew ieziono w ielką ilość ryżu  do Sin- 
m intin .

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Ruch konstytucyjny w Rosyi.
Petersburg, 15 marca. Na ogólnem zgro­

madzeniu pomocników adwokackich uchwa­
lono rezolucyę, podnoszącą, że zadaniem spe- 
cyalnej komisyi pod przewodnictwem mini­
stra  spraw wewnętrznych Bułygina musi być 
wypracowanie ustawy, dotyczącej zwołania 
zgromadzenia konstytucyjnego, w któremby 
wzięli udział zastępcy całej ludności Rosyi, 
bez różnicy narodowości i religii, na zasa­
dzie, że przedtem zostanie zniesioną wyją­
tkowa ustawa o wzmocnionej ochronie. Dalej 
zadaniem tej komisyi musi też być ogłosze­
nie wolności: prasy, słowa, stowarzyszeń i 
zebrań, nietykalności osoby i mieszkania, 
jakoteż wypuszczenia na wolność skazanych 
za zbrodnie polityczne. Rezolucya ta  ma być 
przesłaną wszystkim gminom i ziemstwom.

Rozruchy chłopskie.
Petersburg, 15 marca. Położona koło Dmi- 

trowska (gub. orłowska) posiadłość w. ks. 
Sergiusza została splądrowana, a przemy­
słowe zakłady spalone.

Namiestnik Kaukazu.
Petersburg, 14 m arca. C ar zam ianow ał h r. 

W o r o n c o w - D a s z k o w a  nam iestn ik iem  K a u ­

kazu . R esk ry p t c a ra  w yraża  nadzie ję , że  h r . 
W oroncow -D aszkow ow i uda się sprow adzić uspo­
kojen ie  n a  K aukazie  dzięki w ielk iej znajom ości 
stosunków .

Z astępcą  hetm ana  K ozaków  dońskich zam ia­
now any zosta ł kom endant p ierw szej dyw izyi 
a rty le ry i gw ardyi ks. O d o j e w s k i - M a s t o w .

T E L E G R A M Y .
Echa pobytu Kórbera w Galicyi.

. LwÓW, 14 m arca. (T el. „N aprzodu"). P rzed  
trybuna łem  orzekającym  lw ow skiego sądn  k ra jo  
wego rozpoczął się tn  dziś, pod przew odnictw em  
rad cy  P rom ińsk iego , proces przeciw  6 R nsinom
0 rozm aite  zbrodnie, popełnione dn ia  31 s ie rpn ia  
1 9 0 4  r . w  pobliża pałacu nam iestn ikow skiego, 
w  chw ili, gdy dr K órber m iał w siąść do powozu
1 pojechać na  śn iadan ie  do k asy n a  „narodow ego". 
R usin i sko rzysta li z  pobytu K órbera  w e Lw ow ie, 
aby przypom nieć m in istrow i, że is tn ie je  kw estyą  
rn sk a , k tó rą  należałoby rozw iązać. W  tym  celu 
odbył się w iec w sali F ilharm onii, po w iecu zaś 
m szy li uczestn icy  w  pochodzie przed  gm ach n a ­
m iestn ika.

N a niicy C zarneckiego przyszło do s ta rc ia  z 
policyą, k tó ra  dobyła szabel i  poczęła w dziki 
sposób m asakrow ać bezbronnych ładzi. N aoczni 
św iadkow ie opow iadają s tra szn e  w prost rzeczy. 
N ie oszczędzono n aw et kobiet. Z balkonu  nam ie­
stn ic tw a  p rzy p a try w ali się te j scenie p rezyden t 
m in is trów  dr. K órber i  n am iestn ik  P o tock i... N a 
inBpekcyi policyjnej pozw alali sobie p o lic jan c i ró ­
w nież n a  różne ekscesy, k tó re  w y jdą  n a  jaw  
podczas rozpraw y.

Zdaw ałoby się, że  w ładze pociągną do odpo­
w iedzialności polieyantów  za ich w ybryki. S tało  
się tym czasem  zupełnie coś innego; oskarżono o 
g w ałt publiczny ty c h , k tó rzy  pad li ofiarą szabel 
policyjnych.

Akt. o skarżen ia  o skarża: M. Siczyńskiego i H e­
lenę z S iczyńskich  L ew icką o zbrodnię gw ałtu  
publicznego z § 81  u. k. i  o w ystępek  zbiego­
w iska z § 2 8 3 . O zbiegow isko są nad to  o sk a r­
żen i: k siądz O łeksa P ry s ta j , .  ksiądz L ew  Siliń- 
ski, d r Z abajk iew icz i M ichał P e try ck i. K siądz 
P ry s ta j oskarżony je s t nadto  o obrazę po lieyan ta  
(§ 3 1 2 ) przez uderzen ie  go laską , a  d r Z ahaj- 
kiew icz o przekroczen ie  § 3 u st. o zgrom adze­
niach  przez urządzenie  pochodu.

H elenę L ew icką oskarżono o g w ałt publiczny 
dlatego, że w idząc ja k  po lieyant M areczko ude­
rzy ł szab lą  Siczyńskiego, zasłon iła  go sw oją o- 
sobą i zosta ła  skutkiem  tego pokaleczoną... To 
nazyw a się gw ałtem  publicznym ...

Do rozpraw y  pow ołano 14  św iadków , poli­
eyantów  i szpiclów. B ron i oskarżonych d r K ost 
L ew icki.

Budżet komisyi kolonizacyjnej.
Berlin, 15 m arca. W  sejm ie prusk im  w d a l­

szym ciągn dyskusy i nad  bndżetem  k o m isji kolo­
n izacy jnej ośw iadczył b r. P r a s c h m a  (centrum ), 
że je s t  ubolew ania godnem , iż się ta k  mało k a ­
tolików  kolonizuje. C entrum  n ie  może pochw alić 
po lskiej po lityki rządu .

M inister ro ln ic tw a  P o d b i e l s k y  ośw iadczył: 
Chcemy n a  W schodzie  kato lików  i p ro testan tów  
rów nom iernie osiedlać, a to li kato lick ie  dzienniki 
odmówiły propagandy  n a  rzecz naszą . Spełniam y 
dzieło k u ltu ra ln e  i n ie  po trzebujem y się obaw iać 
św ia tła  dziennego.

P ose ł S k a r ż y ń s k i  w ystępu je  przeciw  m in i­
strow i sk arb n  R heinbabenow i za jego mowę o 
P o lakach  galicy jsk ich . M in ister skarbn  wówczas 
ośw iadczył, że o k o lo n izac ji będzie m ożna w ydać 
sąd  dopieęo po 50  lub  10 0  la tach . Tego ju ż  n ie  
dożyjem y. Może w ów czas nie będą jn ż  n aw e t 
is tn ia ły  kolonie. P ru s k a  po lityka  polska n iem a 
innego celu, ja k  w ytępienie Polaków , w yw ła­
szczenie szlach ty  polskiej i zubożenie całe j pol­
sk iej lndności. F undusz  dla p row incy j w scho­
dnich je s t  dem oralizującym  i d latego Po lacy  
będą głosow ali przeciw  e ta tow i kom isyi koloni- 
zacy jnej.

Poseł M i z e r s k i :  Do roku  18 8 6  n ie  było w 
prow incyach w schodnich żadnego bojkotu. Po lacy  
chw ycili się bojkotu  dopiero, gdy zaczęto p rze ­
ciw nim  ostro w ystępow ać. N iem ieckim  kolon i­
stom  zagrożono odebraniem  w szelkich  przyw ile­
jów , jeże li będą kupow ali u  Polaków . P rzeciw  
tem u n ielegalnem u środkow i m usim y się bronić. 
Je ż e li p. Podbielsky  ośw iadcza, że on zastępu je  
słuszne życzenia Polaków , to  w ygląda to tak , 
ja k  gdyby h r . P iiek le r (znany  an ty sem ita ) w y­
głosił mowę filosem icką. (W ie lk a  wesołość).

D r F r i e d b e r g  (n ar. lib .) pow iada, że z z a ­
ciętej w alk i, ja k ą  Po laey  prow adzą, w idać, że 
kom isya ko lon izacy jna je s t  n a  dobrej drodze.

N astępnie  budżet kom isyi ko lon izacy jnej p rzy ­
ję to  przeciw  głosom Polaków  i centrum .

Dżuma.
Londyn, 14  m arca. B iu ro  R eutera, donosi z 

W alp a ra iso : W  P o r t  Iz ag u a  w ybuchła dżum a 
bubonow a. Codziennie p ad a ją  ofiarą za razy  se tk i
OBÓb.     ___________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Zabawa taneczna odbędzie sie w sobi tę  18 b. m. 

w Związku stow. robotniczych w Krakowie, Mały Ry­
nek 6.

Dr Zygmunt Ehrenpreis
otworzył

kancelaryę adwokacką
w K rakow ie

przy  ulicy Grodzkiej I. 52.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Ś lu s a rz zdolny do w yrabiania s ia ­
tek  m aszynow ych , po­

trzebny zaraz. — Zgłosić się należy do pra­
cowni artystyczno-ślusarskiej P erciy il^da 

Lenczewskiego, Tarnów, P . Maryi 1. 4.

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =
Niklowy Rem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk-

  nym łańcuszkiem złr.
1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

B o g a to  ilu s tro w a n e  ce n n iki Ina ż ą d a n ie  d arm o  i o p ła tn ie .

Ignacy Gypres, Kraków ul, Floryańska 49

K. Zieliński
optyk i  mechanik

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój m aga­
zyn i pracownię wy­
robów o p t y c z n o -  

90 m e c h a n i c z n y c h .

'̂ m m m m m m

N i e  d a j m y  s i ę  ! Zapłacimy 100 kor. tumu
V  • /  w  kto nam udowodni, że inne biuro taniej policzyło za pisanie na maszynie aniż
1  ^  I  liczymy obecnie. Powiększywszy ilość maszyn i personal, liczymy tylko zaa mb mb R Bnp bb w  w  mm V nnlriion OO knlnpnr rrn /1,17 o orlrncirn łoi comoi troaci Gfl b o 1 cwrr-tj rj Q ł«>7łr a rbno s z u k i w a ć !

Niem ieckie TUTKI cygaretowe, jak również niem ieckie  
BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie w iem y, 

że to wyrób w rogów  naszych.
Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni u- 
żywają, są tylko podejściem . — Na odnośnym  towarze  
pow inna być w ym ieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko w szyscy znąmy.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcem y zginąć!

„  M r. W L . B E Ł D O W S K I
właściciel Zakładu przemysłowego „N O R IS " 

Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 
Tutki białe:

„ NORIS'“
„NORIS“ z watą do tytoni
„NORIS" Salvesol lekkich 
,.N0RIS“ Salvesol-Club

Tutki żółte:
„NORIS“ Mais Numa 
„NORIS" „ Albert 
„NORIS“ „ de Paris 
Tutki „Hadgis-Nissim“

do tytoń: 
lekkich 
do tytoni 
średnio- 
mocnych

m r  Szczególniejszą uwagę zwracam na tntki „N oris-Salvesol“. 
Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny.

Dlaczego?
narzekacie i utyskujecie na bóle podagry i reumatyczne, darcie 
w członkach, na bóle w krzyżach i mięśni, na kolki w boku, na 
brak oddechu, na bóle zębów, głowy, piersi i szyi, na katar lub 

inne jakiekolwiek dolegliwości?

Poniew aż
napewno nie macie u siebie w domu Fluidu Fellera ze znakiem 
„Elsa-Fluid". Tysiączne pisma z podziękowaniem wykazują, że 
Fellera „Elsa-Fluid" działa pewnie, szybko i uśmierzająco. Należy 
się wystrzegać naśladownictw. 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
opłatnie 5 K, 24 małych lub 12 podwójnych flaszek opłatnie 
K 8’60, 48 małych lub 24 podwójnych flaszek opłatnie 16 K.

Zamówienia należy dokładnie adresować do 12S

R yn ek 41, L in ia  A -B
polec*

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

(CM Wyroby
k^ti/ galanteryjne i skórkowe

G łów ny skład zabawek j
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

E. V. Feller w Stubica, Elsaplatz Nr. 3 4 , Kroacya.

Ty
nie znajdziesz skuteczniejszego 
mydła leczniczego do pielęgno­
wania skóry, szczególnie do usu­
nięcia piegów i osiągnięcia deli­
katnej cery, jak wypróbowane

Bergmana mleczne mydło liliowe
(znak: 2 górnicy)

Bergmann & Co., Tetschen a/E. 
Na składzie sztuka po 80 hal,:

w Krakowie: Apteki: Bartm ański i Sp., F. 
Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
P roń, W iktor Redyk, L. Rosenberg, K. Wi­
szniewski ; D roguerye: Roman Drobner, 
Anastazy Froncz, J. Hanak, J. Klemen­
siewicz, Arnold Reifer, J . Reim i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J . W iśniewski 
i S ka; Mat. Holg.: Maurycy K reisler; w 
Bochni: D roguerye: Jan  Michnik, Stanisław 
Paw łow ski; w Nowym Sączu: A pteki: L. 
Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jakubow sk i; 
D rog .: T. K w ieciński; w Rzeszowie: A p tek i: 
A. Karpiński, Klisiewicz, I. Kołodziejow- 

s k i ; w Podgórzu: Lazar Friedenberg. 
118

1 9 0 5  1 9 0 5
Kalendarzyk tankowy " £ “ § £ ,  " k,*;
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na  żądanie znpełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jem y losy na spłaty hez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesam e losy 
z prawem gry hez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego 1 
S o h i i t z  ł C h a j e s ,  dom  b a n k o w y

we Lwowie, pi. Maryacki 7.

Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny do Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczona austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej 

w  T r y e ś c ie

„KUSTRO AMERIGANA"
Jako jedyne anstryaokie Towarzystwo żeglużne, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 30 kw ietnia 1904, 1. 21908 npoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
DLA GALICYI I BUKOWINY

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi.
'Zadaniem tej organizaoyi jest: oprzeć swą diiałalnoćć na raetelnej pod­
stawia i  ochronić wyohodioów od wszelkiego wyzyska i skierować ruok 

wyehodlców o ile moźnośel przez anatry&oki port T ryest. 
Towarzystwo i tegoż ajenci m ają o s n w s i nad tem , żeby pasażerowie 
ptaalU ty lk o  oznaosone przez Zarząd oeny Ja z d y  i otrzymali 

możliwie n a jlep szy  W ikt i  otrzym anie.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedać kart okrętow yoh  
w  Janer&lnej A jenoyi w  Krakowie, uL Lubicz 7 

snz « JiDsniojfck Ajencjach i  Bredich, Podwołoczyskach, Czer- 
•tmacfe, Nadbrzizie, Szczakowa!, Oświęcimiu I łasych Ajiecyath..

Pierw szy krajow y skład hartowny i częściowy G ra­
m ofonów I Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
W  Krakowie, ulica Grodzka I, 71

polec* w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, Fono­
grafy, płyiy i w alce najnowszych zdjęć.

iiimai r Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. * = :  
Wymiana nżywanyoh płyt. — Części składowe zawsze na składzie. —■ Reperaoye 

wykonuje się dokładnie i szybko po cenach nmiarkowaayeh.

kto nam  ndowodni, że inne biuro taniej policzyło za pisanie na maszynie aniżeli my 
liczymy obecnie. Powiększywszy ilość maszyn i  personal, liczymy tylko za pełny 
arkusz 80 halerzy, za dwa arkusze tej samej treści 90 halerzy, za trzy arkusze tej 
samej treści 1 korona, za 4 arkusze 1 kor. 10 hal., za 5 arkuszy 1 kor. 20 halerzy. 
C. k. (Jrzędom, PP. Adwokatom, Notaryuszom, Instytutom  i t. d., polecamy nasze 
biuro pisania na  maszynach ho sporządzamy wszelkie pisma i przepisywania taniej, 
aniżeli to w własnym biurze ułatwić można, albo ktokolwiek inny sporządza.

Przyjm ujem y do przepisywania i  powielania wszelkie w zakres ten wchodzące 
prace jak  n. p. podania, kontrakty, protokóły, okólniki, programy, sprawozdania, ma­
nuskrypty literackie, role teatralne, opisy patentów, korespondentki, koperty, ogłosze­
nia wszelkiego rodzaju po cenach możliwie najniższych.

Za naukę pisania na maszynach liczymy tylko 30 halerzy.
Koncesyonowane biuro pisania na maszynach i powielania pism

BRONISŁAWA KRASICKIEGO, KRAKÓW, OL. SZEWSKA 1 5 ,1. p.
gdzie cukiernia P. Koudolewicza.

U l  Z poważaniem ZARZĄD.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Am eryki
I., II. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach.
Ceny śc iś le  w ed le  taryf okrą- 

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

===Z piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie

W Y S P R Z E D A J Ę
bardzo stare, prawdźiwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 
do rokn 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina franc. 
Cenniki i próbki starych w in w  beczkach na żądanie p o c z t ą .  

91 C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
M a ry a  Jan ig o w a, Kraków, ul. św. Jana I. 2.

Z p D  T T O  sprowadzaną, drogą wodę Selterską zastę- 
1  JLY U  k )  puje w zupełności woda, polecona prze* 

Towarzystwa lekarskie, alka- —,
feiia-tsłotm, zawierająca essą- |  «  i  W  \  |  1  A
ści składowe jak l A J  I  J  I J  1 1

SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
u lica  św . G e rtru d y  1. 4. 

l  Do nabycia w aptekach i drogueryach.

„T H E  G R E S ttA M
|  zostające pod kontrolą rządu auatryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancja dla Ubezpieczonych w Austryi wynosił z dniem 8 lutego 1904
=  koron 2 5 ,8 5 5 .9 3 8 1 0 .

Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.
(Własność Towarzystwa).

. Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, którebr się jako akwi­

zytorzy do przyjmowania nbezpłeosei aa łyd* nadawały. #8

P IW IA R N IA  
i kuchnia polska
przy ul. Tomasza I. 20

poleca

śniadania, obiady i kolacye 
li tylko wyłącznie  

dla p. robotników po cenach  
nader przystępnych.

Poleca się łaskawym względom 
88 ZARZĄD.

ŻADNE PRYSZCZE
wyrzuty, krosty, piegi, plamy wątrobiane 
albo inne nieczystości twarzy nie istnieją 
u tych, którzy używają sławnego na cały 
świat, prawdziwie angielskiego zupełnie 
nieszkodlwego MLEKA OGÓRKOWEGO 
firmy C. B a la ssa , które nadaje cerze 
białość, świeżość i młodzieńczy wygląd. 
Skutek ohiawia się już na pewne po 2—3 
razowem nacieraniu. Należy na to zważać 
aby na każdej flaszcze było widoczne na­
zwisko „Balassa“. Flakon 2 K, do tego 
prawdziwe angiel. mydło ogórkowe 1 K, 
puder K 1-20, i  krem ogórkowy 2 kor. 
Otrzymać można w każdej aptece. Przesyłki 
pocztowe uskutecznia ap tekarz C. Balassa w 
Budapeszcie. Erziebetfalwe. — Skład główny: 
Zygmunt Rucker, Lwów, F. B reyer, Przem yśl 
na Bramie 1. 4. Reim i Spółka, Kraków. 56

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaazaaewakl. Z drakami Władysław* Teodororak* w Krakowie, Telefon Nr. 610).


